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W iad o m o śc i krajowe.

—  K R A K Ó W .  —
Piękna pogoda od ki lka dni prawie c i ą ­

g le  trwająca,  l iczną Publ iczność sprowadza  
na plantacje i do ogrodu s trzeleckiego.  —  
Now y przedsiębiorca założonej tam ze Kuwiar* 
n i i Pes/uuracyi, odpowiada wszelkim o cze ­
k iwaniom;  kawa wyborna,  .świeże ciasta,  
chleb . z miodem masłem,  powszechnie są  
chwalone.  Zdaje s i ę ,  że miejsce to, nietylko 
niedzielny cel przechadzek dla Publiczności  
stanowić będzie ,  lecz odtąd zamieni się w 
codzienny.  Osoby życzące sobie oddzitlny  
mieć obiad, podwieczorek lub kolacją , mogą  
być w pięknym saloniku na pierwszem p ię ­
trze usłużone.

Na żądanie przestane wprost  do dyrektyi  
teatralnej,  —  dane były wczoraj \y teatrje 
Ilozmaituści dwie komedye:  dwa p o je d y n ­
k i ,  — 1 zachód  s ł oń ca .  Publiczność aż do 
natłoku zgromadzona,  wywoływała  dwukro­
tnie Pana l iadnowskiego  i Pana Holtzmnna.  
P o  skończeniu pierwszej  sztuczki , z powsze-  
chnemi oklaskami przyjęto zapowiedzenie na 
niedzielę benefisu Państwa Ładnowskich,  sk ła­
dać się mającego  7. dramy pod n a z u ą :  . ś w i a ­
dek  n i e w i d z i a l n y  i po szósty t a i  żądanej

Lomedyi e s t e i .l a . —  Ani wątpić że widowi­
sku to, na dochód taki ulubionych artystów,  
l iczną sprowadzi  Publiczność.

W i a d o m o ś c i  z  P o c z t y  w c z o r a j s z e j .

—  Paryż  24 Kwietnia. —  
Niepodobieństwem być się zdaje,  ażeby mi-  

nisteryalne przesi lenie,  j e szcze  dłużej p o ­
trwać mogło.  Zaszłe interpellacye i expli-  
kacye na trzech ostatnich posiedzeniach izby  
deputowanych,  chociaż nic stanowczego nie-  
pociągnęły za s o b ą ,  tyle przynajmniej były  
korzys tne ,  że nieco dały pola duchowi po­
jednania,  który wielu cz łonków izby ożywia.  
Poiniędzy panem Thie rs  i marszałkiem So-  
ult, przyszło juz  niemal do wiecznego  roz­
dwojenia;  i niepodbieństwem j e s t ,  aby ci 
dwnj m ężowie ,  mogli  razeiu do ministerstwa  
należyć.  Dzis w łaśnie znow u marszałek znaj ­
dował się w Tuil leriach i zwróci ł  kró lowi  
dane sobie pełnomocnictwa.

Na chwilę przed odejściem poozty, ro z e ­
szła się wiadomość o następującym składzia  
nowego  ministeriuiu.

T)  A dm ira ł Dnperre prezesem rady mini­
strów i ministrem marynarki;

2) M arszałek Maison, ministrem wojny;
3j P Thiers ministrem spraw zagrani < 

cznycli: —
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4) P. Passy ministrem spraw wewnętrznych;
5) P. Dupin  ministrem sprawiedliwości;
6) P. Cunin Gridaine  ministrem nświe -  

cenią;
7) P. Vivien ministrem skarbu;
SJ P. D ufuure  ministrem spraw du*łio-  

w n j c l i .  —
Ati l i  dziennik L a  Presse utrzymuje,  ze  

Pan Tliiers zamówił  soliie właśnie pojazd n» 
pdiirói ,  i że  jutro nowe ministerstwo pod 
prezy de net U marsza Ilia Sou U wyjdzie na jaw .—

Z Hiszpanii nic no wegonienadeszlo.  —
Dzienniki  belgijskie z gorączki  wojennej  

do reszty uleczone; oddają teraz w sz e lk ą  
sprawiedliwość konferencji i londyńskiej ,  i 
pragną odrazo ścisłej przyjaźni z Hollandya.  
Podpisanie traktatu, przez króla belgijskiego,  
nil pociągnęło za Sobą żadnego Zamieszania 
w Beigijach,  —  jak to prorokowały l iczneiO-  
sumowania w  dziennikach zagranicznych,  —•

W i a d o m o ś c i  z  p o p r z e d n i c h  p o c z t .

—  W arszaw a  30  Kwietnia. —-  
J.  C.  W .  Cesarzewicz następca tronu Ale« . 

X«nder Mi ko ła jewicz , wczoraj rozpoczął  22  
rok życia swojego .  T ę  drogą pamiątkę uro­
czyście obchodzono z wynurzeniem najży­
czl iwszych uczuć we wszystkich krajach pod 
berłem najmilościwszego ojca jego istnieją­
cych.  Również mieszkańcy Warszawy od 
rana we wszystkich kościołach zasyłali m o ­
dły do Wszechmocnego o jak najdłuższe ży­
cie i  błogosławieństwo dla pierworodnego sy­
na swego Monarchy. W  kościele ś. Krzyża  
W obec władz rządowych ,  obywatel i  i ludu,  
ce lebrował  J W .  J X .  Chmie lewski  biskup su-  
fragan i adiuini. Metropolitalny, a po mszy  
Śpiewano Te Deum, W  kościele PP.  W i z y ­
t e k , uczniowie giinnazyuin Warsz: śpiewali
pod d yre kcj ą  Józ .  Stefapiego mszą Józ.  E l s ­
nera. U X X .  Karmelitów na Le szn ie ,  ucznio­
w i e  tamecznego g imnazjum śpiewali mszą  
Józ.  Krogulsk.ego .  O godzinie 10, jenera-' 
ł o w i ę ,  urzędnicy wsze lkich wł adz ,  duchowni  
i deputacya miasta,  składali powinszowania  
w pałacu kornmissyi rząd. S.  W .  Ił .  i O.  I . 
które przyjmował  dyrektor g ł ów ny  prez,  w 
t ćjźe koniinissji  p. o. wojennego gubernatora 
J W .  jen.-adju.  Szypów.  Następnie w obec  
tychże odbyło zię solenne nabożeństwo c e le ­
browane przez najprzewiele,  hiskupa Wars*.  
Antoniego w cerkwi katedralnej.  O gndzinie 
Olej po południa dano w wielkim teatrze bez* 
płatne widowisko ,  zakończone s tosowną kan­

tatą poezyi  L.  A. D m u s z e w s k i e g o , z muz y­
ką K. Kurpińskiego;  gdy zabrzmiał chór j ą  
kończący,  zajaśniała brylantowym ogniem cy­
fra dostojnego solenizanta, a cala Publiczność  
w wielokrotnie wznawianych o k l a s k a c h , w y ­
nurzyła radość i serdeczne życzenia.  Za na* 
S i a n i e m  zmroku wszystkie domy oświecono.

—  Londyn 15 Kwietnia. —  
Doniesienia i. Mexyku w dziennikach a- 

mery kaliskich nie zawierają nic nowego.  Za­
montowanie konsula północno.amerykańskie­
go w Laguna de Terminas ,  którego winę 
przypisywano władzom mexykańskim sprawi ­
ły wielkie oburzenie w Stallach Zjednoczo­
nych. Dotychczas j ednakże wypadek ten me  
j e st  wyjaśniony.

—  .linnich  19 Kwietnia. —  
Otrzymane z Wioch  wiadomości donoszą,  

że J. K. M ość król Bawaryi w dniu 5 wró­
cił z Palermo do Neapolu ,  a w dniu 1 ił z 
Neapołtr udał  się do Ischia. —  Inspektor kró­
lewskiej  giserni Stieglmayr wyjechuł do Stutt­
gartu aby być obecnym wzniesieniu statuy 
Schillera.

Rozm aitości.
Jeszcze jeden prospekt.

(Z  ty g o d n ik a  P e t e r s b u f g s k i o ę o )

—  >Kiedym ostatnią stronnicę poematu 
Wilolurauda kończył,  coraz niewyraźniej ,  co-  
rnz zapalczywiej gryzmoląc: kiedym w zapa­
le j eszcze ,  rad noworiaroilzoneniu dziecięciu,  
składał jo drżącą ręką na stole,— pomyślałem 
Sobie wzdychając: Prawda,  urodziłoś się bie­
dne dziecię,  ale któż ci poda rękę,  abyś na 
świat wyszło? Biedna sieroto - -  pewnie z t o ­
bą nie pójdę pukać do drzwi księgarzy i pro­
sić litości! Jam na to zbyt dumny, a ty d z i e ­
cino za młoda na upodlenie.  Dość  żem ja  
ich próbował,  tych ludzi,  dla których dobrzy  
są tylko fabrykanci książek płatni od łokcia  
papieru, nie ci co pisząc,  o święcie i k s i ę ­
garzu nie myślą.  Dziś  ich handel ztal się 
trymarkiem. Nie  chcę ich, nie oddam cię do 
tego domu podrzutków i zaprzedanych.  L e c s  
cóż zrobić?

• Pytanie wHŻne dla l ego,  kto doświadczył  
ns sobie,  jak niebezpiecznie swoim n a k ł a d e m  
wydawać ,  oczekując na czytelników.  
któż u nas czyta? B ó g  to wie!  —  do mnie  
tajemnica ta uia doszła.  Czytają prawda, ale
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owe k s . t żk i ,  które do nas. przychodzą bry­
łami z 1’aryza, jak mody panny Victorine.  
Trudno jednakże nawet naszym czytelnikom 
wmówić ,  że- poemat l itewski przyszedł zzagra-  
nicy i przetlomaczony z francuzkiego! Cóż  
tedy robić!

Ha z jeszcze spróbować prenumeraty? (na 
któiej  także spotkały mnie juz zawody,  s tra ­
ty i przykrości).  Czy można? pytałem siebie  
i poil itślawszy odpowiedziałem.  Ten  raz.

Nie  będzie to jednak pospolita prenume-  
lata,  gdyż ogłoszony poemat odbity zostanie 
W tylu exeinplarzach,  ilu się znajdzie prenu­
meratorów i całkiem nie będzie w handlu.  
ChybaLy panowie księgarze chcieli prenuine-* 
rować ,  ale oni nadto się lękają,  aby ich cza* 
sem nie wzięło za czytelników,  literatów a l ­
bo mecenasów;  nadto są zajęci spekul icyami  
obrazkowemi,  aby się tego mieli  dopuścić.

A  zatem otwiera się prenumerata na poe-  
mat Witolu-randa. Ci co zechcą go czytać,  
raczą się nia spuszczać na potem i przyłożyć 
do wyprowadzenia go na świat.  Gdybym się 
nte wstydził  mógłbym ich, jak we Francyi ,  
jaką loteryą do prenumeraty pobudz ić , ale 
nie chcę do lego stopnia z n.ch i z siebie  
żartować.

W ilolu-rauda  jest  poemat litewski z c z a ­
sów  przed-hislorycznych,  z podania gminnego  
sekina dzidziawirze  Witolu.  Co tam w nitn 
będzie i jak napisano, pozwolicie ini państwo 
zamilczeć.  Gdybym wain powiedział ,  może-  
byście nie prenumerowali ,  a ja wcale nie ż y ­
czę sobie odłożyć wyjścia Witolu-rauJy do 
ukazania się innych pism moich, leżących w 
tece i może na wieki mających w nićj po­
zostać.  Wierzcie  zatem przyszli czytelnicy,  
że w nim są .bardzo piękne rzeczy,  potem 
powiecie sobie  jak wam się będzie podobało.

• Prenumerata przyjmuje się u łaskawych  
wydawców pism peryodycznych,  u autora i , 
uproszonych osob na prowincyach w Rossyi  
i zagranicą. Czas wyjścia zuleżeć będzie 
od prenumeraty,  a w razie gdyby ta była nie­
dostateczną nu pukrycie kosztów najstaran­
niejszego wydania,— prenunierntorowie naznd 
odbiorą pieniądze od kullektorów swoich.

K raszewski.
M achina parowu slukonna bez wuhaUta.

W  zakładach Bnnku polskiego w Dąbro­
wie,  wykonano próbę jednej z dwó li machin 
parowych etukonnycb,  mających dawać wiatr 
do wiotkich pieców tego znakomitego zak ła ­
du. Próba ta tern była interessot niejszą,  że  
od jej  udania lub nieudania się,  zależało roz­
strzygnięcie ważnej bardzo kwegtyi,  dotyczą­

cej konstrukcyi machin parowych,  podług no­
wej  zupełnie teoryi,  przeciwka której po­
wstawali  dutąd wszyscy niemal praktyczni  
inżynierowie angielscy,  poczytując ją  za b łę­
dną i niepodobną do wykonania.

Rzecz szła o Ronstrukcyę machin paro­
wych bez wahadła (sans balancier), z cyl in­
drem opartym na czterech kolumnach,  który 
zdaniem inżynierów angielskich nie był w 
stanie wytrzymać nscyllacyj pochodzących' z 
ruchu rękojeści  (mauirelle).  Ale  zarzut ten 
jako i wiele innych równie bezzasadnych,  
zbito doświadczenie i wykonanie samej na 
tych zasadcch zrobionej stukonnej machiny.

Zrobione próby dowiodły,  że  kołysania  
(oscylacye) o które tak się obawiano,  ucho­
dzą uwagi  najbystrzejazbgo oka,  a chociaż: 
prędkość machiny podniesiono do 25 obrotów  
na minutę,  zamiast 16 które odbywać po­
winna,  bi«g machiny żadnój nie przedstawił  
odmiany ani najmniejszego zachwiania.

S ą  to pierwsze machiny parowe bez w a ­
hadła, na tak wie lką  skalę w k aju w y k o ­
nane. Cylinder wiatr dający ma 10S cali 
średnicy, a kolumny z  łanego żelaza,  na któ ­
rych się opiera, mają 23 stóp wysokości  i 
ustawione są  nad cylindrem parnym. Oba  
pistony są  na wspólnej  osi,  tak że  sita bez  
najmniejszej straty bezpośrednio się udziela'. 
D w i  koła szalone,  po bokach urządzone,  re ­
gu lują  bieg.

Układ tych machin winniśmy p. Fil ipowi  
de Girrard, naczelnemu inżynierowi  zakła­
dów górniczych w królestwie ,  wykonane zaś  
zostały w Zrareukiej f  ibry ce machin W  go  
Steinkel lera,  pod kierunkiem p. Redgad i n ­
żyniera angielskiego.

Wspomnienie  Dąbrowy,  przypomina z a r a ­
zem ważnq przysługę,  górnictwu przez p. da 
Girard wyświadczoną,  który przez udoskona­
lenie konstrukcyi  pieców cynkowych,  oLzczę-  
dzil  rządowi przeszło 2 ,000,000 cetnarów  
węgla z i emnego,  l i c z ą c  od r. 1836.  G.  C.

Cudowna ja sk in ia  jo Ohio.
Dwadzieścia mil niżej ujścia rzeki W a -  

basn znajduje się ja sk in ia ,  w której  odkry­
to rozmaita hierogl ify i ozdoby,  z których 
ntożna domyślać s i ę ,  że  ich autor posiadał  
w y s o k i  stopień oświaty.  Jaskinia ta znajdu-  
j e s ię  w spadzistości  góry tuż przy brzegu  
O h jo ,  a w czasie wysokiej  wody otwór j e j  
prawie równo jest  z powierzchnią wody w 
rzece.  \V początku osiedlenia O h i o ,  jaski ­
nia ta zajętą została przez towarzy stwa Ken-  
tuckiów,  którzy znani byli ood nazwą bandy
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Wilsona,  Wi l son  najprzód osiadł tam z s w o *  
j ą  rodziną i wywiesi ł  w otworze jej znak z 
napisem : »LJ W i l s o n a , jedzenia i napoje.* No* 
Wość takiego gospodarstwa,  skłaniała wszyst* 
kie prawie statki do zatrzymania się t a m ; 
ta okoliczność spowodowała wkrótce mnóstwo . 
próżniaków do osiedlenia się w jaskini  i u* 
tworzenia w spółce z Wilsonem bandy roz­
bójn icze j ,  która od tej chwili  zabijała łudzi  
wszystkich statków,  które tam się zatrzymy-  
wały,  a statki posyła do N ow eg o  Orleanu na 
sprzedaż.

Jedoakże  kupcy wyższych okolic Ohio,  
. w k ró t ce  powzięl i  podejrzenie,  ponieważ nic 

nie słyszel i  o wystanych towarach,  a ludzie  
wiozący je nie wracali.  T o  podejrzenie s k ł o ­
niło ich do poszukiwań,  w skutku których 
okazało s i ę ,  że  Wilson z bandą oKoło p ięć­
dziesięciu ludzi byt sprawcą niezliczonych 
rozbojów i morderstw; że  on miał właściwe  
8woje siedl isko na wyspie Hurnikan i ztam-  
lad wyprawiał  się na chwytanie statków za* 
trzymujących się pod jask i n ią ,  i ze  w Na-  
thes i nowym Orleanie ,  miał ajentów,  którzy 
uchodzil i  za znakomitych obywateli  , i prze* 
dawali  towary Wilsona chociaż wiedzie l i ,  źe  
one są  kradzione,  eibo zrabowane.  Po od* 
kryciu tych czynów,  Wi lson  niemógl  dłużej  
zatrzymać się W tein miejscu ; n iektóizy z je *  
g o  wspólników uciekl i ,  inni zostali pochwy*  
t a n i , a on sain został  zamordowany przez je* 
dnego z  towarzyszy,  ktorego skusi ła nazna* 
czona na g ł o w ę  Wi lsona  nagroda.

Jaskinia ta ma długości  dwadzieścia są* 
ł n i ,  pięć sążni  szerokn ,  a dwadzieścia pięć 
stóp w ysoka. Ściany jej  składają się z g ład ­
kiej  skały,  i ozdobione są  ro/ .maitemi obra­
zami zwierząt  i ludz i ,  które słusznie każą  
domyślać s i ę ,  że  dawniejsi mieszkańcy wyżsi  
byli  w oświacie od teraźniejszych Indyan.

Nad tą jaskinią jest  druga niniejsza,  połą* 
czona z pierwszą ciasnem przejściem , tu tak­
że znajdują s ię  wykute w kamieniu postaci  
zwierząt  jakich już powiększaj  części nie 
ma na ziemi.

—  Napoleon inial wiele zapalonych,  fana­
tycznych wielbicieli; najgorliwszym pewno był 
pocztmistrz w Rotivray (Ruvre),  ktoiy swoje  
i swoich dzieci życie,  jako też majątek bez 
wahania oddałby na najmniejsze życzenie  
Napoleona.  Cesarz znając to namiętne przy­
wiązanie pocztmistrza, dozwoli ł  mu wolny  
wstęp do pałacu Tuileryi .  Warta raz nie-  
chciała wpuszczać pocztmistrza i aresztowała  
go,  Napoleon na l istowną prośbę więźnia,  
kazał  go  zaraz uwolnić,  bidy lioiiaparte wró* 
cii z Elby , radość pocztmistrza nie znata 
miary, zwłaszcza że  j ego ulubiony pan miał  
przejeżdżać przez j ego stacyę. Gdy wszys t ­
ko przygotowano dla Cesarza,  wystąpił  poczt* 
mistrz z oświadczeniem,  iż pierwszy raz za* 
myślą o coś prosić. lYImio zachęcenia od 
Napoleona,  nie mógł  dobyć wyrazów,  nż na- 
koniec po długiem jąkaniu,  wynurzył  ży c ze ­
nie, iż chce Cesarza ucałować.  Napoleon z 
uśmiechem zjścił  to życzenie,  a pocztmistrz 
byt teraz najszczęśl iwszym człowiekiem wa 
Francyi.

P R Z Y J E C H A L I  U O  K R A K O W A *

Od dnia 2 do dnia 3 M aja.
Moszczyńska Helena, z Galicji*

W yjechali z Krakowa.
T r c i l l e r  I g n a c y ,  oI>. do P o l sk i ;  —  F o l t y ń i k i  J o ­

z e f ,  K r z y s z b o w s k i  M a i y m i l i a n  do G a l ic y i ;  —  K ier  
n ic h  L n ic s t ,  do  P r u s s .

Doniesienie Urzędowe.
K ro  173 U. S. J .

SEKRETARZ JENERALNY SENATU RZ AD Z ąC E UO

W olnego M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu 
Na mocy uchwały Senatu Rządzącego  do 

Nru 1 6 3 0  U. G. w dniu 10 kwietnia r. b. za­
padłej,  Sekretarz Jlny Senatu ogłasza niniej­
szym konkurs pa posadę pisarza wagi m ie j ­
skiej  wakującą,  do której pensya w summie  
złp.  600 etatem naznaczona,  jest przywią­

zaną.  Mający chęć ubiegania się o uzyska­
nie rzeczonej posady, z. cnrą podania swe  d o­
wodami kwaliiikacyjnemi opatrzone na ręcs  
podpisanego w przeciągu dni 14 złożyć,  p® 
upływie bowiem oznaczonego terminu,  kon­
kurs zamkniętym zostanie.

Kraków dnia 30  kwietnia 1839 r.

P a K o w b k i .  -i


